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WSTĘP 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Tempo zycia politycznego w Polsce — w zwią: 
zku z okresem świątecznym — osłabło. 

Prasa z okazji Nowego Roku robi zestawienia 
dokonanych prac i sytuacji politycznej w ub. 
roku, oraz stawia horoskopy na przyszłość. W 
zestawieniach tych większość dzienników zwras 
ca uwagę na doniosłość prowadzonych w Cen= 


tralnym Okręgu Przemysłowym prac z punktu 
widzenia gospodarczego i obronności kraju. 

Jednak najwięcej miejsca poświęca prasa sy: 
tuacji międzynarodowej. Najżywsze zaintereso: 
wanie wzbudziły przemiany polityczne jakie 
zachodzą w Rumunii w związku z poczynania: 
mi rządu premiera Gogi. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Pogłoski o gen. Tokarzewskim 


Wieczór Warszawski, pismo naroż 
dowe, w n=rze z dn. 5 stycznia b. r. donosi o poż 
głoskach jakie rzekomo kursują ostatnio w stoliż 
cy, a które wyznaczają gen. Iokarzewskiego, 
dowódcę okręgu korpusu we Lwowie, na po 
wazne stanowisko polityczne. Pogłoski te pozo= 
stają w związku z wersjami o zmianie rządu, oraz 
z konferencją jaka odbyła się między P. Prezy: 
dentem R. P. a Marszałkiem Rydzem=Śmigłym 
przed świętami Bozego Narodzenia w Spale. 

Pismo podkreśla, ze nazwisko gen. Tokarzew= 
skiego głośne. jest w ostatnich miesiącach w ca= 
łym kraju, nie tylko w Małopolsce wschodniej, 
gdzie generał prowadzi Sekretariat Porozumie* 


Pismo przytacza za organem tej partii 


wawczy Organizacyj Społecznych, którego za: 
daniem jest stworzenie wspólnego frontu żywio* 


łu polskiego we wszystkich sprawach mających 


j ŁA PREKJEZĆ IPN) 


runków bytu na ziemiach wschodnich. 


Rozmowa b. marsz. Rataja 
z gen. Tokarzewskim 


Kurier Poranny, pismo współpracue 
jące z O. Z. N., w nr. z dn. 31 grudnia ub. r. do 
nosi o wielkim zainteresowaniu opinii publicze 
nej we Lwowie rozmowami byłego marszałka 
Rataja z gen. Iokarzewskim. Ze szczególnie 
ostrym atakiem przeciwko tym rozmowom wy: 
stąpiły lwowskie koła Stronnictwa Narodowego. 
„S ł oe 


wem Narodowym ', zżesekretariat poro* 


zumiewawczy miał być instytucją jak sama na= 
zwa wskazuje porozumiewania się istniejących 
organizacyj. Z koncepcji jego wykluczonym mia: 
ło być kierowanie z góry organizacjami społecz 
nymi. „Dzisiaj — według Słowa Narodo» 
wego ta zasada je$t zupelnie 
zburzona, a zburzył ją obecny 
przewodniczący sekretariatu 
gen. Tokarzewski”, który „zaanga 
żował się politycznie osobi: 
ście, a teraz poprowadził w 
tym kierunku i sekretariat. 
Gen. Tokarzewskiemu nie wolno — zdaniem 
Słowa Narodowego — przesuwać swoich wła: 
snych poglądów na Sekretariat Porozumiewaw= 
czy. Pismo zapytuje na jakim posiedzeniu Sekre= 
tariat zawarł pakt z Ludowcami i twierdzi, ze, 
jeżeli poufne posiedzenia mają decydować o 
wielkich towarzystwach, jak naprzykład Sokół, 
T.S. L.,i inne, które są własnością całego spo» 
łeczeństwa, to „taki Sekretariat i ta 
kie porozumienia społeczne 
są niepotrzebne. Słowo Narodowe 
kończy stwierdzeniem, że Sekretariat Porozu: 
miewawczy został przez swoje kierownictwo 
wciągnięty w wir kombinacji politycznych ze 
szkodą dla właściwych swoich zadań. Kurier Po= 
ranny dodaje od siebie, że Sekretariat Porozue 
miewawczy wydał okólnik wyjaśniający, że poż 
rozumienie ze stronnictwem Ludowym nie doż 
tyczy działalności politycznej tego stronnictwa. 


k * x 


| Zarzut stawiany gen. Tokarzewskiemu, że 
angażuje Sekretariat Porozumiewawczy w poliz 
tykę, jest bezpodstawny. 

'_ Rozmowa jaką miał gen. Tokarzewski z b. 
marsz. Ratajem dotyczyła wyłącznie zagadnienia 
obronności kraju, a Małopolski wschodniej w 
szczególności. Stwierdził to zresztą lojalnie b. 
marszałek Rataj w nadesłanym prasie oświad: 
czeniu dotyczącym swojej rozmowy z genera: 
łem. | 


Organ Str. Ludowego o syłuacji politycznej 
w Polsce 


Gazeta Grudziądzka, org. Str. Lu: 
dowego, w nr. 1 z dn. 2 stycznia b. r. z okazji 
nowego roku przeprowadza analizę polityczną 
roku ubiegłego. 


Zdaniem pisma rok 1937 był rokiem próze 
nego oczekiwania. Nie przyniósł on 
zmiany na lepsze i nie zlikwidował trwającej 
niepewności politycznej. 

W/prawdzie wiele mówiło się w tym roku o 
konsolidacji Narodu, której potrzebę bar: 
dziej aniżeli kiedykolwiek ros 
zumiano na wszystkich nieo* 
omal frontach politycznych 
Polski współczesnej, jednakże kaze 
dy brał ją na swój — jak oświadcza 
pismo — rozum polityczny. 

Analizując prace O. Z. N. pismo zapewnia ze 
praca Obozu w terenie jest tylko pozore 


nie dodatnia. Być może, że listy : 


członków zapisane są nazwis* 
kami różnych ludzi ale wartoe 
by się przekonać czy poza tys 
mi nazwiskami ludzie ci dali 
tej nowej partii politycznej 
coś więcej? Czy dali duszę? 


* 


% * 


To stwierdzenie organu Ludowców jest właz 
Ściwie przyznaniem, że obóz rozwija się. IDowoż 
dzenie, że wyniki pracy O. Z. N. w terenie są 
tylko pozornie dodatnie, bo niewiadomo czy 
zwolennicy obozu dali mu coś więcej poza na= 
zwiskami — jest mocno naciągnięte. 


* xk 


Dalszy ciąg artykułu poświęcony jest strone 
nictwom opozycyjnym, które — zdaniem Gazety 
Grudziądzkiej — również głoszą potrzebę zje: 
dnoczenia Narodu. W/ stronnictwach tych jez 
dnakże nie ma jedności. Endecja uważa że zjeż 
dnoczenie nastąpić powinno jedynie w ramach 
Słronnictwa Narodowego, które będąc pozba» 
wione programu dąży wyłącznie do zdobycia 
władzy. 


Jeśli chodzi o Stronnictwo Ludowe, to jest Ę 


ono — zdaniem pisma — najruchliwszym i naj: 


żywotniejszym ze wszystkich partii opozycyje . 


nych. W/alczy o rozwój demokratyczny, oparty 
o zasady chrześcijańskie. W/alczy nie tylko dla 
siebie, gdyż nie chce wyłącznych rządów w Pol- 
sce. i | | 


„O żywotności i dyscyplinie organizacyjnej — czy- 
tamy dalej — świadczy strajk chłopski, przeprowadzo- 


ny w sierpniu 1937 roku, podczas którego Stronnictwo 
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Ludowe wysuwało, jak zawsze, postulaty tylko poli- 
tyczne. Te same, które spisane wręczono w Nowosiel- 
cach p. marszałkowi Rydzowi-Śmigłemu”. 


ko” ok 

Przykład dyscypliny organizacyjnej został źle 
wybrany. Przecież podczas strajku chłopskiego 
doszło do tragicznych wypadków do których 
władze stronnictwa według zapewnień nie dąży: 
ły. Przeciwnie, starały się utrzymać spokój, ale 
akcja ta nie udała im się. Świadczyłoby to raczej 
o niepanowaniu władz organizacyjnych nad do= 
łami stronnictwa. 


k * * 

Mówiąc o P. P. $. pismo przypomina bytność 
przedstawicieli tego stronnictwa u Pana Prezy: 
denta, dowodząc że wizyta ta tak jak ostatnio 
organizowane masówki, jest zapowiedzią przy 
stąpienia P. P. S. do ofenzywy politycznej. 

_ Poświęciwszy jeszcze parę słów Stronnictwu 
Pracy; Gazeta Grudziądzka zapo: 
wiąda że nadchodzący rok nie będzie rokiem 
próżnego oczekiwania, Naroód bowiem szykuje 
siędo odrodzenia politycznego. 


Czy w Polsce istnieją tylko dwie 
ideologie 


Warszawski Dziennik Naro: 
dowy w nr. z dn. 30 i 31 grudnia r. ub. zae 
mieszcza artykuły wstępne, w których dowodzi, 
że rozwój naszych stosunków wewnętrznych 
zmierza do wytworzenia dwóch podstawowych 
obozów politycznych t. j. Obozu Narodowego 
it. zw. Frontu Ludowego. Front ten montuje się 
dziś pod nazwą Frontu Demokratycznego, a w 
niedalekiej przyszłości ma się z inicjatywy ży: 
dowskiej rozwinąć w szerszy Front Narutowicza, 
aby wreszcie przekształcić się we właściwy Front 
Ludowy. Ukrytą władzą Frontu Demokratycz= 
nego ma być według dziennika endeckiego „koż 
mórka zwierzchnia', złożona z masonów, będą: 
cych narzędziem polityki zydowskiej. 

„Robotnik* wnmr.z dn. 3 stycznia b. r. poż 
lemizuje ze stanowiskiem Warszawskiee 
go Dziennika Narodowego, dos 
wodząc że taka ocena polskiej rzeczywistości poz 
litycznej dyktowana jest obawą endecji przed 
ruchem demokratycznym, którego ugrupowania 
rosną i programowo zbliżają się do siebie, pod: 


= 


czas gdy Obóz Narodowy rozpada się na cały 
szereg grupek. Wynikiem tych obaw jest nieu: 
dolnai „straszliwie monotonna' 
intryga dowodząca, że frontem demokratycznym 
kierują zydzi i masoni i że front ten w konse» 
kwencji doprowadzić musi do zwycięstwa ko 
munistów w zyciu politycznym. „Robotnik' 
podkreśla, że najsilniejsze demokracje — skan: 
dynawskie, nie posiadają ani żydów, ani maso» 
nów, ani komunistów. 

Pogląd Warszawskiego Dzienni- 
ka Narodowego jest sprzeczny z rzeczy: 
wistością Stronnictwa Ludowego naprzykład 
ani P. P. S$. nie można identyfikować z komuni: 
stami. 


Ale nie mniej nie można ich zaliczyć do obozu 
endeckiego. Wystarczy ten przykład aby wykaz 
zać absurdalność dowodów W, D. N. 


O rolę wsi w życiu polskim 


Naród i Państwo, pismo naprawiaczy 

w nr. 51 — 52 z dn. 31 grudnia drukuje przemó: 
wienie Tadeusza Lechnickiego, wygłoszone na 
Zjazdach: Osadniczym w dniu 5 grudnia i Cen 
tralnego Towarzystwa Org. i Kółek Rolniczych 
w dniu 8 grudnia 1937 r. 
W przedmowie, którą poprzedził autor oba 
przemówienia przed oddaniem ich do druku, 
czytamy, ze wieś polska stanowi największą w 
Polsce „skarbnicę sił potencjal: 
nych'*. Autor podkreśla że zdaje sobie dokła: 
dnie sprawę, że obok zagadnienia wsi istnieją 
w Polsce inne ważne zagadnienia, ale stwierdza, 
ze zadne z tych 1hnych zżagade 
nień nie jest w równej mierze 
zaniedbane i niedocenione, jak 
zagadnienie wsi. 

Na wstępie pierwszego swego przemówienia 
Tadeusz Lechnicki nawiązuje do ostatnich tra: 
gicznych wypadków na wsi w Małopolsce. Są 
one tym bardziej niepokojącym objawem, że na: 


stąpiły w okolicach, gdzie lud ma najdawe 


niejsze tradycje pracy polity: 
cznej Ii najtrwalsze przywię: 
zanie do swoich swobód. Dlate= 
go, rozumiejąc postawę władz która musiała być 
zdecydowaną, autor podnosi, że nad wypadkami 
tymi i nad ich źródłem nie wolno przejść do po: 
rządku dziennego. 


Nieomal wszystkie kraje rolnicze — dowodzi 
autor — potrafiły zapewnić rozwój wsi w trud: 


nych warunkach powojennych. Polska, która 
jest krajem w 70% rolniczym popełniła szereg 
zasadniczych błędów w poli 


rozwoju sił gospodar 
społecznych i polityc ze 
polskiej. 


ry-CJE 

czych, 

nych wsi 
Obraz wsi polskiej maluje autor następująco: 


„Są z jednej strony łany ziemi polskiej, które na 
całym świecie dawałyby podwójne plony, z drugiej zaś 
żądne pracy tysiące rąk chłopskich, a po środku stoi 
niezdecydowana w tej dziedzinie polityka gospodar- 
cza polska, która tych dwóch sił elementarnych — 
ziemi i człowieka — z sobą sprząc nie potrafi”. 


Warunkiem wstępnym rozwoju sił Państwa, 
musi być program zdecydowanej aktywizacji sił 
gospodarczych, społecznych i politycznych wsi 
polskiej. Zadania tego musi dokonać nasze po: 
kolenie, a przede wszystkim wieś. Dotychczaso= 
we zaniedbanie. wsi w Polsce jest — zdaniem 
Lechnickiego — wynikiem politycznego jej roze 
bicia. Dzisiaj przy poprawie koniunktury gospo: 
darczej, jezeli nakazana przez Naczelnego Wodza 
konsolidacja kraju ma nastąpić, to musi ona rozż 
począć się od wsi polskiej, przez jasne sformu: 
łowanie jej potrzeb i walką o ich realizację. 

W drugim przemówieniu Tadeusz Lechnicki 
stwierdza, że problemem nadrzędnym w kome 
pleksie zagadnień, których rozwiązania domaga 
się bezpieczeństwo i wolność narodu, jest is toż 
tna niezalezność gospodarcza 
kraju. 

Wicepremier Kwiatkowski wytycza 
skutecznie drogi przyśpiesz e: 
nia uzbrojenia kraju w dzie: 
dzinie energetycznej komuni: 
kacyjnej i przemysłowej. Stano 
wisko rolników w tej dziedzinie musi być nace: 
chowane jasną oceną sytuacji i wskazanie dróg 
poprawy. 


„Doświadczenie wielkiej wojny — pisze Lechnicki — 
uczy nas: 

że oderwanie paru milionów najtęższych rąk od 
warsztatu produkcji w pierwszych dniach mobilizacji, 

że konieczność przeznaczenia całej produkcji nawo- 
zów sztucznych na cele bezpośrednie prowadzenia 
wojny, * 

że pewna psychoza cenienia więcej towaru od pie- 
niądza w czasie wojny — 


— nakazuje bezapelacyjnie zmobilizowanie w okre- 
sie przed wojennym przez intensywną gospodarkę rol- 
ną wielkich rezerw w formie wysokiej wydajności i 
kultury ziemi, rezerw tkwiących w glebie, które stop- 
niowo skonsumuje okres wojny. 


Czy rolnicy w ostatnich latach należycie spełniają 
swój obowiązek przez mobilizację tych rezerw w swo- 
ich warsztatach, podobnie jak to się dzieje np. w Niem- 
czech, we Włoszech itd.? 

Otóż wydaje nam się, że rolnicy tego obowiązku 
nie spełniają należycie”. 


Niedobór zbożowy z którym kraj musi w tym 
roku się liczyć nie jest spowodowany wyłącznie 
złymi warunkami atmosferycznymi, ale również 
winę tu ponosi ekstensyfikacja produkcji. 

Błędem, który należy koniecznie odrobić było 


utrzymanie kosztów produkcji rolniczej w Polsce 


na poziomie niemal najwy że 
szym ze wszy śstkmwch kmajów 
Europy. 


W okresie najblizszych dziesięciu lat wieś poe 


winna podwoić swoją produkcję przede 
wszystkim przez obńizenie 
kosztów związanych z intensy: 
fikacją produkcji. 

W. sprawie tej, obok zagadnień organizacji 
zbytu i cen przemysłowych — Lechnicki wysuwa 
następujące cztery postulaty: 


1) Obniżenie wiosną 1938 r. cen nawozów sztucz- 


nych do poziomu przeciętnego cennika krajów euro- 


pejskich, 

2) Odbudowanie AE wsi do własnego aparatu 
kredytowego, 

3) Zaktywizowanie polityki traktatowej, zapewniają- 
cej dodatkowe możliwości zbytu, zwłaszcza na rynku 
angielskim, niemieckim i amerykańskim, 


4) Zwiększenie upraw  „pracochłonnych”, 
wszystkim buraka cukrowego przez zdecydowaną po- 
litykę taniego cukru”. 


Społeczeństwo a państwo 


Zaczyn, w nr. 1 z dnia 7 stycznia b. r. za: 
mieszcza artykuł wstępny p.t. Skończyć 
z zakłamaniem się, w którym omawia 
stosunek państwa do społeczeństwa. 

W. Polsce dzisiejszej — zdaniem pisma — naż 
leży ściśle oddzielić zagadnienia państwowe od 
grupowych, tak aby istniała hierarchia funkcji i 
środków państwowych. Realizować zagadnienia 


przede 
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państwowe można tylko wówczas, gdy istnieje 
jednolrvty plan, decyzja kon 
trola i odpowiedzialność. 


Pismo zwraca uwagę, że Polska nie ma czasu. 
Ten brak czasu rzuca się w oczy, zwłaszcza jeż 
żeli zwróci się uwagę na Niemcy, Sowiety i Wło= 
chy. Hitleryzm, faszyzm, jak również stali: 
nowski bolszewizm, zrozumiałe są — 
zdaniem Zaczynu—tylko i jedynie na 
tle idei państwowej. W Polsce na: 
leży dać przewagę państwowemu nad 
społeczn y m. Muszą w Polsce powstać 
ośrodki wypracowywujące Śmiałe plany pań: 
stwowe, które trzeba realizować. Do ich realiza: 
cji trzeba powołać ludzi nowych, odpowiednio 
wychowanych, oddanych całkowicie sprawie 
państwowej, jak służbie zakonnej, 
którzy mieliby charaktery mocne i bezkomproż 
misowe, oraz byli dokładnie obeznani z planem. 

„Stoimy w Polsce — kończy Zaczyn — w obliczu 
konieczności skoncentrowania wszystkich sił twórczych 
przede wszystkim na szerokim odcinku obrony pań- 
stwa. Chodzi o szybkie i wszechstronne narastanie tej 
obrony, a szybko można działać tylko z góry na dół 
w myśl jednolitego planu bez opóźniających uzgod- 
nień i kompromisów. 

Nie widzimy w Polsce w programach i działalności 
grup politycznych poważnej i odpowiedniej troski o 
bezpośrednie i szybkie postawienie państwa na pozio- 
mie najwyższym. Każda z tych grup — nawet najbar- 
dziej patriotyczna — widzi rozbudowę państwa po- 
średnio przez odbudowę jej dobrobytu, rozszerzenie 
jej przywilejów i powierzenie jej władzy. Nie czas na 
uzgadnianie. Musi powstać w Polsce realizacja pań- 
stwowa, działająca w myśl samodzielnego, wszech- 
stronego i Śmiałego planu państwowego”. 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Do Warszawy został zwołany IV:ty ogólno: 
polski kongres drogowy. Obrady wzbudziły 
wielkie zainteresowanie, wszyscy bowiem do+ 


'brze rozumieją znaczenie rozbudowy dróg w 


Polsce bardzo zaniedbanej pod tym względem. 
Prasa kongresowi poświęca wiele miejsca. „,K u: 
rier Poranny: pisze m. in.: 


„Po ukonstytuowaniu się prezydium, min. komuni- 
kacji Ulrych wygłosił przemówienie, w którym na 
wstępie podkreślił celowość tego rodzaju kongresów, 
które są niejako periodycznymi sejmami fachowców 


i użytkowników dróg, sejmami, w których obok 
zadania, wytworzyć wspólną myśl, wykuć wspólną 
czynnika administracyjnego bierze żywy udział 
czynnik społeczny. Czwarty kongres drogowy — za- 
znaczył minister — odbywa się w pomyślnej sytua- 
cji. Doniosłość zagadnień komunikacyjnych jest już 
na szczęście w Polsce powszechnie rozumiana. W 
dziedzinie budowy nowych i naprawy starych dróg 
robimy coraz więcej, a w ostatnim 13-leciu przybyło 
Polsce za sumę 250 milionów złotych 2.500 km (w 
okrągłych cyfrach) nowoczesnych nawierzchni. 


Ogólny majątek naszych dróg łącznie z mostami 
wynosi obecnie 3 miliardy złotych. 


Mówca wyraża ubolewanie, że nasze drogi są nad- 
miernie niszczone przez używanie nieprzepisowych 
ohręczy, przeładowywanie pojazdów, nieodpowied- 
nie kucie koni, niszczenie drzew przydrożnych, zna- 
ków drogowych i poręczy... 


.„.Minister Ulrych zapowiada, że z całą bezwzględ- 
nością stać będzie na straży porządku drogowego 
i stwierdza, że w zakresie poprawy naszej sieci dro- 
gowej wyszliśmy z impasu, wydając rocznie w 
ostatnich latach z funduszów państwa od 80 do 100 
milionów złotych, a z funduszów samorządowych 
połowę tych sum, a więc razem przeciętnie około 
140 milionów złotych na poprawę dróg”. 

Następnie zabrał głos wicemin. Piasecki, wskazu- 
jąc na przyczyny zaniedbania dróg polskich i na ich 
znaczenie dla życia gospodarczego kraju. 


„W/arunkiem dobrego a sprawnego funkcjonowania 
aparatu państwowego — mówił w-min. Piasecki — 
zupełnie tak, jak warunkiem oszczędnej i celowej 
pracy zakładu przemysłowego — jest istnienie nale- 
życie i dobrze urządzonych, sprawnie i ekonomicz- 
nie pracujących urządzeń podstawowych. Najważ- 
niejszym urządzeniem podstawowym, warunkującym 
prawidłowe funkcjonowanie organizmu państwowego 
są bezsprzeczni: dobrze zorganizowane, sprawnie i 
oszczędnie pracujące środki komunikacji, a wśród 
nich przede wszystkim gęsta sieć dobrze urządzonych 
dróg. 


Chcąc usprawnić, podnieść na wyższy poziom roz- 
woju życie gospodarcze i kulturalne naszego państwa 
musimy w tempie możliwie szybkim udoskonalić na- 
sze drogi. 


Zgromadzenie środków na potrzeby, związane z 
gospodarką drogową, jest naczelnym zadaniem, zwią- 
zanym z realizacją zagadnienia drogowego. 


Należy też wytworzyć takie warunki, aby rozpo- 
rządzalne środki mogły być z największym pożytkiem 
dla gospodarstwa narodowego wykorzystane. Chce- 
my, żeby droga stwarzała nam warunki jazdy przy- 
jemnej i bezpiecznej, chcemy, aby stanowiła ozdobę 
krajobrazu. 


Zorganizować wspólny wysiłek — mówił w.-min. 
Piasecki — skoordynować wysiłki poszczególnych 


czynników, skrystalizować pogląd na poszczególne 
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metodę działania — oto są te czynniki, które w rea- 
lizacji zagadnienia drogowego posiadają znaczenie 
pierwszorzędne. Spełnieniu tych zadań służą od 10 
lat kongresy drogowe. Skupiają one do wspólnych 
narad wszystkich tych, którzy zagadnieniu drogowe- 
mu służą i którzy w rozwiązaniu tego zagadnienia są 


zainteresowani — wszyscy schodzą się tu, aby w. 


swobodnej i niezależnej wymianie zdań, powodowa- 
ni jedynie dobrem i pożytkiem sprawy drogowej, 
szukać rozwiązań najlepszych i dla gospodarki naro- 
dowej najbardziej właściwych. 

Witając zatem uczestników kongresu, życząc im 
owocnych obrad, wyrażam przeświadczenie, że 
czwarty polski kongres drogowy, tak jak i kongresy 

' poprzednie, spełni przyjęte na siebie obowiązki ku 
pożytkowi sprawy drogowej”. 


„Ilustrowany Kurier Codzien: 
ny' z dnia bm. omawia sprawę wymiany han: 
dlowej między wychodźtwem polskim, a krajem: 


„Rada zrzeszeń kupiectwa polskiego podejmuje w 
najbliższym czasie akcję, mającą na celu współpracę 
kupiectwa emigracyjnego z krajem. 

Ma się to stać w wyniku Ogólnopolskiego Kongre- 
su kupiectwa chrześcijańskiego, na którym podniesio- 
no, że Polska posiada w chwili obecnej poważną 
ilość emigrantów, równającej się około 1/4 ludności 
kraju. Obecną ilość Polaków na obczyźnie oblicza 
się na przeszło 8 milionów. Stany Zjednoczone po- 
siadają około 30.000 placówek handlowych. 

Emigracja z Francji, przeważnie powojennego po- 
chodzenia wśród nich dużo „westfalczyków”, posia- 
da według prowizorycznych obliczeń około 3.500 
przedsiębiorstw kupieckich i rzemieślniczych, z któ- 
rych 900 jest zorganizowanych w Związku Kupców 
i Przemysłowców Polskich we Francji. Są to przeważ- 
nie drobne handle spożywcze, plakarnie, rzeźnie itp. 
Istnieje kilka firm o dużych obrotach, jednakże nie 
trudnią się one importem. 

Południowa Ameryka, posiadająca duże możliwo- 
ści wchłonięcia naszej emigracji, posiada przeważnie 
element rolniczy, który ostatnio przejawia również 
silne tendencje w kierunku zorganizowania zbytu 
swych płodów i nabywania potrzebnych im przedmio- 
tów przez własny aparat dystrybucyjny. 

Podkreślony jest fakt, że nie wolno nam rezygno- 
wać z olbrzymich możliwości zbytu, które stanowią 
duże masy Polaków na obczyźnie, chętnie kupujące 
polskie towary, o ile tylko ułatwi im się możność na- 
bycia. O chęciach dotarcia kupiectwa emigracyjnego 
do rynku polskiego świadczą próby w rodzaju two- 
rzenia kooperatyw importowych w Stanach Zjedno- 
czonych, organizowana obecnie „Polska Centrala Za- 
kupów” z siedzibą w Paryżu, próba zorganizowania 
własnej centrali handlowej dla eksportu i importu 
przez rolnicze organizacje w Brazylii, nakłonienie 
rządu stanowego w Paranie do próbnego importu 
ziarna siewnego i bydła zarodowego z Polski itp. 

Dla zorganizowania wymiany handlowej między 


emigracją a krajem, musi istnieć chęć wymiany i od- 
powiednie warunki. Chęć niewątpliwie istnieje, go- 
rzej z warunkami. Blisko 4 i pół milionowa ludność 
polska w Stanach Zjedn., o kilkakroć wyższym stan- 
darcie życia, posiadająca kilkadziesiąt tysięcy polskich 
sklepów detalicznych „to rynek zbytu nie do pogar- 
dzenia. To samo w mniejszym wymiarze dotyczy 
rynku francuskiego i Ameryki Południowej. 

W chwili obecnej istnieją jednakże dwojakie trud- 
ności. Polska nie posiada sprężystych eksporterów, 
a nasze tereny emigracyjne nie posiadają importerów. 
System utrudnień w handlu międzynarodowym, łącz- 
nie z naszą szczególnie zbiurokratyzowaną  regla- 
mentacją, sprawiłyby nawet wytrawnym eksporterom 
kłopoty, a cóż dopiero naszemu kupiectwu. 

To też główne wysiłki mają być skierowane w kie- 
runku zbliżenia naszego handlu do handlu emigracyj- 
nego i znoszenia, a przynajmniej uproszczenia zawi- 
tej reglamentacji.” 


Ź 


Sprawa ta jest istotnie pilna i ważna. Wyzys 
skanie „polskiego' tynku zagranicznego, przys 
czynić się może do znacznego uaktywnienia nas 
szego bilansu handlowego z krajami w których 
jest silna polska emigracja. Towar z polskimi 


znakami handlowymi, przewieziony na polskich 


okrętach, może znaleść wielu odbiorców wśród 
emigracji, a następnie, dzięki swej dobroci i ta= 
niości nawet zdobyć liczne rynki zagraniczne. 

Najlepiej z zadania wywiązać się mogą bar= 
dzo solidne, czysto polskie firmy eksportowe. 
Natomiast władze polskie, winny pilnować by 
towar był ściśle standaryzowany, wysokiego 
gatunku i aby po kryjomu nie podszywali się 
pośrednicy obcy. 

„Poza względami gospodarczymi, w grę wchos 
dzą również względy polityczne. Propaganda 
polskich towarów wśród emigracji, jest równoe 
cześnie przypominaniem im o dalekiej Ojczyź= 
nie. 


Il. ZAGADNIENIA 
NARODOWOŚCIOWE 
Przed kongresem największego 
stronnictwa ukraińskiego 


Ukraiński świat polityczny w Polsce najbare 
dziej interesuje się obecnie piątym Zjazdem naj: 


większego ukraińskiego stronnictwa UNDO 


(Ukraińskie Narodowo =: Demokratyczne Zjeż 
dnoczenie). W związku z tym zjazdem, który 


odbył się w dniach 4 i 5 b. m., ukazało się obecnie 
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Ją.” 


w dzienniku „Diło” kilka artykułów, poświęco: 


nych zarówno tematom zjazdowym, jak i reflek= 
sjom na ich marginesie. W numerze 2:gim (tegoż 
rocznym) znajdujemy artykuł wstępny, który poż 
daje przede wszystkim krótki rys historyczny 
stronnictwa, wywodząc je ideologicznie od... 
„Wiosny Ludów'. Dając pobieżną charaktery: 
stykę zjazdów poprzednich, niepodpisany autor 
stwierdza, iż najważniejszym zagadnieniem, jaż 
kim musi zająć się Zjazd, jest przede wszystkim 
pytanie: czy celowe jest zwężanie szeregów par: 
ti coraz bardziej, stosując zasadę — nie wielka 
ilość członków, lecz jak największa jednozgod: 


- ność poglądów, — czy może bardziej celowe za: 


chowywać dawną zasadę koncentracji sił narodoż 
wych w partii. Nie ma wątpliwości, że i jedna 
i druga teza ma za sobą poważne argumenty: 
gdy pierwsza możliwość nadaje partii charakter 
bardziej zgranego obozu politycznego, który 
wskutek tego może przejawiać w, poszczególnych 
konkretnych sprawach więcej zdecydowania, 
druga możliwość pozwala czynić z partii reprez 


zentację nie jednego tylko ugrupowania zarejeż 


strowanych członków partyjnych, ale całego naż 
rodu, zapewnia partii większą popularność i ue 
możliwia jej lepszą organizację mas, przez kież 
rowanie masowymi akcjami, z jaknajszerszym 
udziałem różnych grup i prądów narodowych. 
„Stojąc na stanowisku — czytamy dalej — że 
najważniejszym problemem współczesnego życia 
ukraińskiego jest przeprowadzić konsolidację 
ukraińskiego obozu narodowego w jaknajszer* 
szych ramach, musimy logicznie reprezentować 
ideę, by w partii były reprezentowane różne prąż 
dy i różne myśli z prawem swobodnej obrony 


. swych poglądów, któreby miały wpływ na poli: 


tykę partyjną . 
Drugą sprawą, omawianą na zjeżdzie, jest — 
jak czytamy — sama taktyka polityczna partii. 


| Zdaniem autora artykułu, na całym zjeździe za: 


cięży atmosfera t. zw. „normalizacji . „Obowią: 
zująca ordynacja wyborcza — czytamy — i póź: 
niejsze pełne niepowodzenie „normalizacji, wyż 


darzenia, jakie w międzyczasie rozegrały się w 


kraju i jakie wypełniają codziennie szpalty ga* 
zetowe z ukraińsko:=polskiej rzeczywistości — 
wszystko to rozszerzyło ducha defetyzmu, ode: 
pchnęło masy wogóle od polityki, wielu ludzi 
zaskoczyło i wielu ludzi wprost zastraszyło. 
Zjazd ludowy, jako kongres największej ukraiń: 
skiej partii politycznej, nie może stać pod wpły: 


wem tego kierunku defetystycznego 1 musi wyż 
kazać tę samą odwagę, jaką wykazał we wszyst: 
kich razach poprzednich”. Są jakoby, zdaniem 
„Diła”, jednostki, które jak najostrzej krytykują 
obecną taktykę polityczną partii, lecz które jaw 
nie przyznają się, iż boją się głosować za zmianą 
taktyki. Takie podejście do sprawy jest dla ,,Die 
ła” niezrozumiałe. 

Nieco światła na prądy, nurtujące w łonie 
UNDO i zbliżonych do tego stronnictwa ukra: 
ińskich kół politycznych, rzuca inny artykuł 
„Diła”, zamieszczony w ostatnim zeszłorocznym 
numerze. Artykuł ten, noszący tytuł „W czem 
zasadnicza różnica?', zwraca uwagę przede 
wszystkim na dwa zagadnienia, które winne być 
rozstrzygnięte na Zjeździe. 

Pierwszą z tych spraw jest różnica w ocenie 
obecnej sytuacji politycznej. Drugą natomiast 
jest sprawa zasadnicza, czy należy łączyć ze Sos 
bą kierownictwo partii i kierownictwo ukraiń: 
skiej reprezentacji politycznej. 

O ile drugie zagadnienie stanowi w śnadzna 
sprawę polityków i działaczy ukraińskich — o 
tyle pierwsze rzuca ciekawe Światło na róznice 
w poglądach społeczeństwa ukraińskiego na sze 
reg spraw, Ściśle związanych ze współżyciem obu 
narodów, polskiego i ukraińskiego, na sporej poż 
łaci południowoswschodnich ziem Rzeczypospoż 


_ litej. 


Jak dowiadujemy się z „Diła', większość 
obecnych kierowników UNDO stoi na stanowi: 
sku, że t. zw. „normalizacja istnieje dalej i że 


nadal obowiązuje stronnictwo. Druga natomiast 


część partii, która tworzy wewnętrzną opozycję, 
uważa, że nie mogą obowiązywać tylko jedno= 
stronne ukraińskie oświadczenia i ze „normali: 
zacja” przestała istnieć z chwilą, gdy państwowa 
polityka narodowa nie zeszła ze szlaków z przed 
1935 r., a wprost przeciwnie, poszła tymi szlaka* 
mi jeszcze dalej, niż przed tym. 

Różnice w wewnętrznozpartyjnych poglądach 
polega na tym, że obecne kierownictwo politycz: 
ne, w swej większości, wciąż jeszcze stoi na sta 
nowisku, iż istnieje nadal ten sam kontrahent, 
który istniał podczas wyborów w 1935 r.; nato* 
miast wewnętrzna opozycja UNDO podsumo* 
wuje fakty i wywodzi z nich wniosek logiczny: 
„ze okres wyborczy był epizodem, który nie po: 
zostawił śladów na sprawie o wiele bardziej dla 
narodu poważniejszej, niz wybory 1 mandaty, 
a mianowicie — na kierunku polityki narodowej 


władz. Nie zmienił się — zdaniem tej opozycji — 
kurs polityki narodowej państwa w tak konkret: 
nych sprawach, jak kwestia agrarna, szkolnic: 
two narodowe, sprawa ukraińskiego uniwersy: 
tetu, sprawa bezrobocia inteligencji (ukraińskiej 
— przyp.), sprawa oficjalnej terminologii naro= 
dowej, sprawa Domu Ludowego, sprawa ukraińż 
skiego wychowania fizycznego itd., itd., — wszy: 
stkie najbardziej palące sprawy ukraińskie, któż 
re nie tylko nie znalazły w ciągu okresu „norma: 
lizacyjnego' swego zadawalającego rozwiązania, 
ale nawet w niektórych dziedzinach znacznie się 
pogorszyły (najważniejsza sprawa — rolna, daż 
lej — stosunki w pasie przygranicznym, wreszcie 
cały szereg nowych wystąpień, których ostrze 
jest skierowane przeciwko Ukraińcom)". 

Na tym miejscu godzi się przypomnieć inny 
artykuł „Diła', zamieszczony niedawno p. t. „Kto 
prowadzi politykę narodowościową '? W artyż 
kule tym znajdujemy zarzut, że władze nasze nie 
mają w sprawie ukraińskiej własnej, ustalonej 
polityki i że na kształtowanie się stosunków pol= 
skosukraińskich w Małopolsce Wschodniej 
wpływają przede wszystkim czynniki uboczne, 
a mianowicie różnego rodzaju organizacje poli: 
tyczne i społeczne, złączone w t. zw. „Komitecie 
Porozumienia Polskich Organizacyj Społecz: 
nych'. W Komitecie tym — zdaniem ,„Diła' — 
pierwsze skrzypce grają działacze endeccy ze 
szkołą Stanisława Grabskiego, zwalczającej 
wszelkie przejawy ukrainizmu w Polsce. 

Artykuł zwraca uwagę na brak jakiegokolwiek 
stanowiska w sprawie ukraińskiej Obozu Zjeż 


dnoczenia Narodowego, który na terenie Mało+ 
polski Wschodniej nie wypowiedział się dotąd 
wcale. 

„„my, Ukraińcy — czytamy w artykule — 
którzy śledzimy rozwój spraw ogólno=polskich i 
tendencje krystalizacyjne polskiego życia polity= 
cznego, nie wiemy, czy jutro nie wystąpi przes 
ciwko Komitetowi Porozumienia np. O. Z. N., 
który przecież ubiega się o rolę jedynego przed: 
stawiciela społeczeństwa polskiego. Mozemy 
wprawdzie zasłyszeć, że to nie nasza sprawa, ale 


nie można nam odmawiać prawa stwierdzenia 


faktu, ze właśnie O. Z. N., który przejawiał am= 
bicje występowania nawet na terenie parlamen= 
tu jako oddzielna grupa polityczna, nie przejawia 
zadnych ambicji na terenie Lwowa, gdzie trzeba 
prowadzić jakąś politykę narodowościową. Czy 
ktoś z nas słyszał o jakiejś akcji narodowożpoli= 
tycznej prof. Kolankowskiego, oficjalnego preze: 
sa miejscowego,O. Z. N.? Jaki jest jego stosu: 
nek do wspomnianego wyżej Komitetu Porozu: 
mienia? Czy podpisuje się on pod tą ostatnią 
odezwą tego Komitetu, pod którą widnieją pode 
pisy m. in. np. Grabskiego i Romera, Andrzeja 
W/itosa i ks. Szydelskiego — nie członków O. Z. 
N.? Znamy przecież niektóre tezy historyczne 
p. Kolankowskiego i nie możemy i nie chcemy 
utożsamiać ich z tezami zoologicznymi p. Grab: 
skiego. [Tymczasem nie p. Kolankowski prezes 
O. Z. N. we Lwowie, lecz p. Stanisław Grabski 
jest „szarą eminencją ' tego Komitetu Porozumie: 
nia, który występuje jako przedstawiciel polskie 
go społeczeństwa wschodniozgalicyjskiego '. 
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